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po 15 ct, od w iersza petitem . — Rękopisów  n ie  zw raca się.
Adres redakcji i administracji:

W y d a w n ictw o  N ow ego K u r je r a  w D roh ob yczu .

Do 
Pana A. Miltrowicza

wydawcy i  odpowiedzialnego redaktora w  Drohobyczu.

L. 2488. W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
c. k. Sąd obwodowy w Samborze przychylając 
do wniosku c. k. Piokuratoryi Państwa na za
sadzie §. 493 ust. o post. kar. i §. 36, 37 ust. 
pras. z 17. grudnia 1862 Nr. 6 dz. p. p. z r. 
1863 orzeka:

Treść artykułu umieszczonego w czaso
piśmie „Nowy Kurjer Drohobyckiu — dwuty
godnik polityczno-społeczno-ekonomiczny Nr. 7 
z daty Dronobycz dnia 1. kwietnia 1890 w 
rubryce1 „korespondencyeu z Wiednia, kogo 
wybrać do rady państwa, — w ustępie do słów :
„Tak jak przedwcześnie zgasłego11  aż do
słów : „dla wielkiej masy ludu“ — zawiera zna
miona występku z §. 300 ust. kar., — zarzą
dzoną przez c. k. Prokuratoryę Państwa kon 
fiskatę potwierdza się i zakazuje dalsze rozpo
wszechnianie rzeczonego czasopisma, zarządza 
się równocześnie zniszczenie całego nakładu.

Powody.
Czasopismo „Nowy Kurjer Drohobyckiu 

Nr. 7 z daty Drohobycz dnia 1. kwietnia 1890 
r. drukowane w Samborze w drukarni Schwarza 
i Trojana pod odpowiedzialną redakcyą A. Mi- 
lerowicza umieściło w rubryce korespondencye 
z W iednia kogo wybrać do Rady państwa — 
artykuł którego autor w ustępie począwszy od 
słów: Tak jak przedwcześnie zgasłego posła u — 
aż do słów: „dla wielkiej masy ludu11 — przez 
wyszydzanie, nieprawdziwe przedstawienie i 
przekręcenie faktów poniża w powadze zarzą
dzenia ministerstwa spraw zewnętrznych jak 
i wspólnego ministerstwa krajów w Kadzie 
państwa reprezentowanych, — oraz podburza do 
nienawiści i pogardy przeciw prezydentowi mi-

K A P I T A N
b o r y s ł a i r s k i c h  k o c z y n i e r ó w .

Z carzenie prawdziwe, sp isa ł

s. le.
(Ciąg dalszy).

IX .
Ciężko i smutno żyć biednemu na tym  

złym świecie. A o ileż ciężej i smutniej temu, 
kto zaznawszy trochę lepszego bytu, później 
czy to prze z złych ludzi, czy przez jakieś prze
śladowanie losu lub przez własną winę spadnie 
w kałużę ostatnibgo zapomnienia i nędzy. Do 
rzędu takicn należał niejaki Ludwik P. syn 
oficera sztabowego, który za życia rodzic v 
pieszczony i we wszelkich wygodach chowany, 
później ujrzał się biednym opuszczonym sierotą, — 
którego przyjaciele ojoa umieścili w zakładzie 
naukowo-wojskowym, skąd po wielu latach w y
szedł oficerem. — Młoda, żyw a, niespokojna 
krew młodziana, trzym a.na przez tyle lat w 
karbach karności wojskowej, — poozuwszy swo
bodę, jęła się burzyć, upominać o prawa wol
ności i rozkoszy młodemu wiekowi właściwe a

nistrów hr. Taaffemu. — W  tych czynach mieści 
się przedmiotowa istota występku z §. 300 ust. 
kar. zatem potwierdzenie zarządzonej przez c. 
k. Prokuratora rządowego konfiskaty zabronie
nie dalszego rozpowszechniania i zniszczenia 
nakładu całego jest w §. 493 ust. o postęp, kar. 
tudzież w §§. 36 37 ust. pras. uzasadnione.

Z c. k. Sądu obwodowego.
S a m b o r  2. kw ie tn ia  1890.

Łopuszański r. w.

W YBÓR
posła do Rady Pańswa.

Z miast Drohobycza, Sambora i Stryja, 
mający się odbyć już za dwa dni, t. j. we 
czwartek 17 b. m. przypadł w nieszczęsną 
porę niesnasek miejscowych, — które spo
wodowały wcale niepożądaną sytuacyę, spa
raliżowały całą akcyę przedwyborczą i dla 
tego wypadnie wybór tak, jak się tego naj
mniej spodziewano. Z ustępu „Zgromadzenie 
wyborc6w“ na wstępie „Kroniki“ dzisiej
szego Nru. powezmą nasi czytelnicy jak 
wypadło toż zgromadzenie zwołane przez 
burmistrza celem wybrania delegatów, któ- 
rzyby wspólnie z wysłannikami miast Sam
bora i Stryja porozumieli się co do osoby 
kandydata, którego wybrać należy. Zjazd 
ten odbył się tu w Drohobyczu dnia 16 b. 
m. a rezultat był ten, iż większość głosów 
oświadczyła się za p. dr. Roszkowskim,

to miało ten skutek, że po wielu karach, śledz
twach i t. p. — pozbawiono go rangi oficerskiej 
i wydalono z pułku. — Z desperacyi oddał się 
nałogowi kieliszkowemu i rzucił się na pole 
wszystkim zbakierowanym karyerom właściwe 
t. j. na dyurkę. — Tu zbyt często przypomi
nając sobie, że przecież ludzie na świecie żyją 
jakoś wesoło, — dla czegożby 1 on niemiał 
sobie czasu zrobić „einen lustigen T ag"  więc na 
sprawienie sobie takiego, przeskrobał coś, tu 
z markami stemplowymi, tam z kosztami sądo
wymi, ówdzie z aktami — a to skończyło się 
zawsze na wydaleniu, przy ostatniem nadużyciu 
zaś w sądzie w S. odpokutował nawet takowe 
kilkutygodniową kozą. — Uwolniony z niej 
błąkał się nieszczęsny niemogąc znaleść za
jęcia i tak dotarł do Borysławia, gdzie przy
padek sprowadził go z naszym kapitanem 
Geclem, a ten poznawszy się na jego talentach 
zrobił u siebie nadzorcą kopali i, — wiedział 
bowiem ze będzie z niego miał niemałą pociechę. 
Z początku jako nadzorca, potem guati jego 
sekretarz stał mu się w krótce niezbędnym i 
obydwa mieli zawsze coś do tajemnego konfe- 
ri wania. Tak trwało lat kilka, po upływie któ
rych exoficer Bóg jeden wie z jak;ej nowej a- 
prensyj jął znów zapamiętale '.opić robaka W 
kieliszku. Raz dobrze podpity jawił się u Gecla

mniejszość za p. E. Abrahamowiczem c. k 
adjunktem sądu powiatowego w Stryju, —  
zaś jedna kartka była czystą.

Wybór więc będzie się ograniczał na 
tych dwóch kandydatach, —  innych bowiem 
zakulisowych niezbierzemy wcale w rachubę. 
O dr. Roszkowskim mebędziemy rozpisywać, 
każdy wykształcony zna to nazwisko jako pro
fesora uniwersytetu lwowskiego, nadto czaso
pisma lwowskie zapoznały z nićm już bliżej 
szersze koła, wszedde więc powtarzania z na
szej strony byłyby zbędne. O drugim kandyda 
cie p. E. Abrahamowiczu, który się po raz 
pierwszy zjawia na arenie życia publicznego,
— który jest mało znany i jako o takim 
da się niewiele lub wcale nic powiedzieć,
—  niemożemy się rozwodzić, a co do jego 
kandydatiry to przychylamy się do zdań 
„Dziennika, Polskiego„ i „Kurjera lwow
skiego “. Zaznaczyć tu też musimy, że p. dr 
Roszkowskiego jako profesora uniwersytetu 
uważamy tak samo jak p. E. Abiahamo- 
wicza zawisłym ck. urzędnikiem państwo
wym : że nieuznajemy w tem pożytku dla 
kraju, by profesorów wyprawiać na dłuższy 
czas do Wiednia i opłacane tak sowicie 
katedry uniwersyteckie osierocać a młódź 
pozbawi?, ć ich wykładów; —  nadto że wy
słani dotąd trzech, tj. dr. Rittner, dr. Bo- 
brzyński i dr. L. Biliński wyjednali dotąd 
tylko to jedno iż vvox pupilia utrzymuje 
(i to nie bez podstawy) że panowie profe
sorowie uniwersytetu złożyli dowód, iż u- 
mią o sobie dobrze pamiętać. — Sapienti 
sat!

w jego kancellaryi i żądał od niego znaczniej
szej kw oty pieniężnej. Gecel się sierdził i od
mawiał, ten  znów nalegał i groził zdradzeniem 
jakichś tajemnic, — po czem długo szeptali aż 
w końcu Ludw ik P . wyszedł za' >erzony a Gecel 
jęknął i padł na ziemię omdlony. Tak znaleziono 
go po dość długiej chwili i zaledwie zdołano go 
przy pomocy lekarza ocucić.

Co między niemi zaszło, jak a  straszna 
groźba mogła postronkowe nazw y Gecla tak  
rozstroić — Bogu jednem u wiadomo.

Na drugi dzień jednak nasz Gecei choć 
blady wyszedł z domu i udał się wprost do 
kopalni na W olance. Tu zawołał niejakiego 
W ojtka, m azura robotnika l mówił z nim  na 
uboczu dość długo a cicho, poczem tenże W oj
tek z kiblem  i Drążkiem  na ram ieniu puścił 
się zaraz do drugiej kopalni Gecla leżącej w 
drugim końcu Borysławia, która stała pod nad
zorem Ludw ika P. Tegoż samego dnia po po
łudniu odwiedził G e c e l  exoficera i kopalnię którą 
dozorował a wziąwszy go na bok konferował z 
nim dość długo, po czem podawszy sobie rękę 
w najlepszej zgodzie się rozstali, widoczna za
tem  że się już porozumieli i pojednali.

Następnego dnia zaalarm owała cały B ory
sław wieść, — że w kopalni Gecla zginął do
zorca, że linw a pękła a on w padł do janry i
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My x n aszej stron y  ośw iad czam y  
otw a rc ie , że obydw óch  ty ch  parów  k a n 
dydatów  ja k o  za w is ły ch  ck . u rzęd n ik ó w  
u zn ajem y i  u w ażam y za  n ieo d p o w ied 
n ich  do o b jęc ia  sp u śc izn y  po m ężu  tej 
m ia ry  ja k im  b y ł ś . p. O tton H an sn er, 
— do god n ego  rep re zen to w a n ia  ta k  zn a 
czn ych  trzech  m ia st  zn an yeh  w k ra ju  
z p atryotyzm u , zasad  d em ok ratyczn ych  
i  p o stęp o w y ch !

Smutno istotnie że o mandat tak za
szczytny niezgłosił się nikt odpowiedni; —  
daje to wiele, bardzo wiele, do myślenia! —

Jak nasze, drohobyckie mieszczaństwo 
postąpi, za kim się oświadczy, lub czy mo
że w ogóle się cofnie i stanie na uboczu, 
niechcemy i niemożemy przepowiadać —  
wolimy czekać na fakt dokonany i wtedy 
pomówić o nim obszerniej. on.

Zawiązanie w DrohoDyczu
f ilj i  T ow arzystw a  n aftow ego .

"Wvdzia-f krajowego Towarzystwa dla o- 
piebi i rozwoju górnictw a przem ysłu naftowego 
w Galicyi, — postanowił na  posiedzeniu W y 
działu we Lwowie 3. m arca r. b. odbytem, 
założyć w Drohobyczu filję.

W tym  celu zwołano producentów i prze
mysłowców naftow ych okręgu drohobyckiego 
na 30. z. m. do Drohobycza, — ciż staw ili się 
dość licznie jednak z powodu źe prezes, To warz. 
krai. p. Gorajski będący na pogrzebie ś. p. 
A rtu ra  hr. Potockiego w Krzeszowicach niemógł 
na czas zdążyć, — odłożono obrady do dnia 
następnego, posiedzenie to zaś będące niejako 
przedwstępnym i naradam i ożywił poseł p. S* 
S z c z e p a n o w s k i  objaśniając w dłuższem 
przemówieniu potrzebę i użyteczność takiej filji 
w Drohobyczu.

Dnia następnego t. j. 31. .marca r. b. zgro
madzili się ciż sami w mniejszej liczbie, (wielu 
bowiem tak  ja k  i p. Szczepanowski dla ważnych 
spraw  tego samego dnia odjechać musiało) w sali 
rady  miejskiej. B yli to przeważnie izraelici, 
posiadacze kopalń naftowych. Zgrom adzenie to 
powitał prezes kraj. Tow. naftowego p. G o- 
r a j  s k i ,  — który  też przez aklam acyę na wnio
sek p. L e o n a r d a  W i ś n i e w s k i e g o  na 
przewodniczącego obrany został. — Z w ybitniej
szych osobistości jaw ili się pp. dr. F e d o r o 
w i c z ,  inżynier górniczy W ydziału krajowego 
S y r o c z y ń s k i  i dr .  O l s z e w s k i  z Gorlic 
sekretarz kraj. Towarz. naftowego.

P r e z e s  G l o r a j s k i  podnosi potrzebę 
jednolitego działania na tern polu i że chodzi 
o połączenie całej Glalicyi w jedno Towarzystwo 
naftowe. Dalej zwraca uwagę iż wosk ziemny 
istnieje tylko w naszym  kraju a kto wie co 
nam  ta  nasza ziemia jeszcze wyda, — więc 
zjednoczeni na  tern polu dużo dla dobra naszego

zdzidłąp możemy. Kończy swoje przemówienie 
tą  uzasadnipną nadzieją* że toż zgromadzenie 
przyczyni się niemało do tego, — poczem p. 
Iw o  P  i e n i ą Łe k  kierownik kopalni z Rybnego 
wnosi by zgromadzeni przez powstanie oddali 
hołd i uczcili prófeę i zasługi pp. Gorajśkiego, 
SzCzepanowskiego i dr. Fedorowicza jak ie  ciż 
mężowie na tern polu w kraju  położyli, — -qo 
zebrani z objawami zadowolenia uczynili.

Przystąpiono do porządku dziennego u. j. 
zaw iązania Towarzystwa okręgu drohobyckiego. 
Dr. Fedorowicz wyjaśnia cel i zakres działania 
takiego oddziału, wnosi by  sta tu t oddziału ko- 
łomyjskiego służył tu  za-wzór, — a ilość człon
ków "Wydziału zastosować do potrzeb tutejszych 
stosunków. Podnosi z uznaniem  źe nafciarze 
drohobyccy szli zawsze zgodnie z kraj. Towa
rzystwem  naftowem, na  każde wezwanie stawali 
wspólnie do boju, — po ich energii więc należy 
się spodziewać dobrych rezultatów  dzisiejszego 
zawiązania. P. L. W i ś n i e w s k i  wnosi by naj
pierw  przystąpiono do podpisania deklaracyi 
przystąpienia do Towarz. — co też wszyscy 
obecni uskutecznili, —- a następnie by ze względu 
że sta tu t w szystkim  dokładnie znany, nieodczy- 
tyw ać go lecz już  jako  przyjęty  uchwalić, — 
co też jednogłośnie uchwalono.

Przewodniczący wzywa zgromzdzonych do 
wyboru prezesa, zastępcy tegoż i 5 członków 
Yydziału. — W ybrano jednom yślnie pp.

L e o n a r d a  W  i ś n i e  w s k i  e g  o 1 prezesem
H e r s z a  G l o l d h a m m 6 r a  viceprezesem 

a członkami W ydziału  pp.
Mojżesza K ornhabera z Borysławia.
L. Lieberm ana z Borysławia.
Moj, Glartenberga z Drohobycza.
Iw a Pieniążka z R ybnego i
K. Gąśiorowskiego z Borysławia.
Zabiera głos inżynier S y r o c z y ń s k i  i 

w dłuższem pięknem  przemówieniu wykazuje 
potrzebę łączności w tej spraw je, wskazuje na 
zdobycze jakie nafciarze pod rosyjskim rządem 
na tern polu wspólnymi siły wywalczyć zdołali 
i kończy nadzieją że tutejsze Towarzystwo wiele 
się przyczyni do rozwoju tej gałęzi przem ysłu 
i bogactw a krajowego.

Prezes Gr o r  a j s k i zam yka posiedzenie, — 
po czem na wniosek p. L. W i ś n i e w s k i e g o  
zgromadzeni dziękują mu za przybycie i prze
wodniczenie, — a na  wniosek p. I w a  P i e 
n i ą ż k a  wypowiada podziękę pp. dr. Fedoro
wiczowi, ISyroczyńskiemu i innym  którzy się 
raczyli na  to zebranie fatygować, on.

Wady luau naszego.
XI. N i e d o j r z a ł o ś ć  s p o ł e c z n a .

Dopiero w najnowszych czasach poczyna- 
lud nasz odgrywać pew ną rolę na  arenie spo® 
łecznego życia w Europie. — Do niedaw na je 
szcze n ik t się nie rachował w społecznem ży
ciu z ludam i słowiańskimi a dzieje powszechne 
przechodziły nad nim i do porządku dzien
nego. — Z rozm aitych powodów, których wy

świecenie należy do dziejów a, nie do naszych 
szczuplutkich artykulików, podniosło się znacze
nie społeczne i naszego ludu w koncercie E u 
ropejskim, w skutek czego porwane w w ir jed 
nostki nabrały  powagę — a ogól kroczy za nim i 
ja k  zmoże. —

Ja k  wszędzie tak  i u nas stają jednostki na 
czele każdego społecznego ruchu i politycznych 
dążności i wyrokują częstokroć o losach ogółu na 
naczne przeciągi czasów. — W ażną, jes t więc, 
rzeczą dla og łu  — kto stanie na tym  czele, 
kogo ogół słucha i zakim  dąży na tym  padoie 
płaczu i zgrzytania zębów. —

W ady o których wyżej, w poprzednich 
artykulikach  nadm ieniliśm y — te  wady Ludu 
naszego doprowadzają, niem al zawsze u nas do 
tego, że w końcu ogół traci zaufanie do swoich 
przodowników (prowodyrów), bo też istotnie na 
miliony wypadków zaledwie o jednym  z nich 
się w końcu przekona iż nie myślał o sobie lecz o 
ogóle, źe nie pracował dla siebie ale dla ogółu. 
B rak tego poczucia, źe pracując dla ogółu p ra
cuje się i dla siebie, w yradza wadę niedojrza
łości społecznej u jednostek a zatem i u ogółu.— 
G-dy bowiem ogół naprzykszy sobie prób bezu
stannych z jednostkam i, którzy w końcu „zra- 
bagasuja/ — ja k  mówi Francóz co znaczą że 
w końcu doszedłszy po barkach ogółu do zna
czenia, tytułów , rang  i m ajątku, taka jednostka 
opuszcza prowodyrstwo ogółu i wyzyskuje swe 
stanow iska do celów osobistych, lub pewnej 
kliki — owej miejszości bezsumiennej, przeciw 
której niegdyś naw et na czele ogółu walczyła — 
nie dziw że po takich próbach bolesnych, ko
sztownych i upokarzających — każda inna je 
dnostka z ogółu — czy to we własnym osobis
tym  zamiarze, czy też w zamiarze obrony o- 
gółu — noie się gwałtem  do przodowania w ży
ciu społecznem i politycznem, rwie się gwałtem  
do znaczenia, do tytułów , do ran g  i do m ajątków 
z czego w ynika dalsza konsekwencya — ogól
nego niezadowolnienia — i ogólnego niedowie
rzania więc choasu społecznego, — a co zatem 
idzie — dalszy zastój w postępie, kom prom ito
wanie zasad samorządu i propagowanie mimo- 
wiedne — despotyzmu. —

Zam iast bowiem w razach takich, gdy 
niecne czyny społeczne, zdemaskowały nowego 
jakiego „Rabagusa“ tak  że ten padł jako  szko
dliw y prowodyr trupem  na wyłomie, ścisnąć 
przerwane szeregi i powołać do przodownictwa 
najodpowiedniejszę siłę — choćby niezupełnie 
odpowieenią — rozlatują się spłoszone u  nas 
zastępy bojowi icze w chwili pierwszej a potem 
każda jednostka poczuwa się do obowiązku i 
do sil staw ania na czule rozproszonych zastępów 
społecznych i tworzy się bezład, z którego ko
rzystają nasi odwieczni wrogowie. —

Znaną jes t u nas zasada społeczna, że my 
nie m am y szeregowców — lecz sam ych oficerów
— jeśli me generałów. Ta to właśnie zasada 
tworzy u  nas zastój społeczny. Takich bowiem 
rozproszonych .oficerów i generałów społecznych 
pobiją wróg pojedynczo wraz z małymi zastę
pam i wiernych a złączony z jedną najm niej 
m ądrą grupą rządz w końcu na własną korzyść
— karm iąc oficerów owych przem ienionych 
w lokajów — ogryzkami, jak ie  spadną ze stołu

zabił się. Gecel pospieszył na  miejsce gdzie już 
m asa ludzi się zebrała a przed nim i leżał trup  
Ludw ika P. z rozbitą głową i połam anym i koś
ciami, na boku zaś stał W ojtek blady, drżący i 
dłubał coś koło walca windowego.

Z jechała  kom isya sądowa, spisano proto- 
kóła oględzin lekarskich, skonstantew ano śmierć 
L udw ika P. — a gdy dwóch powołanych rze
czoznawców orzekło że łinew pękła, urw ała się
i w skutek tego nieboszczyk się zabił, złożono 
sprawę jako  bezprzedmiotową do aktów, — i 
tylko krzyw y Ju rko  robotnik stary, k tó ry  jak  
to  m ówią zjadł zęby przy w ydobyw antu nafty, 
kiw ał głową i m ruczał pod nosem : „Oj łyna oie 
p u kla  ale j u  wraży syn mazur peretieł.“

T ak skończył swój m izerny żyw ot exoficer 
Ludw ik P . — a którego wybawienie z tej nie
doli ziemskiej m a zawdzięczyć tem u dla k tó
rego b y ł w iernym  sługą i doradcą, dla którego

Eopełnił nie jedno  złe z krzyw dą drugich i o- 
arczeniem własnego sum ienia! (C. d. n.)

Kronika tygodniowa.
D rugi mój gościnny występ muszę dziś znów 
zacząć od czcigodnej osoby naszego milorda 
Ksentona, i to w obronie jego w obec różnych 
żłośbwych i nałogowych m alkontentów  którym  
się zawsze to lub -owo nie podoba. I  tak  teraz 
zarzucają mu, iż gdy się do nas zjechali nafcia
rze w sprawie założenia tu  filii kraj. Towarz. 
naftowego, a między m m i ludzie w ybitni, znani 
ze zasług dla kra]u jak  poseł Szczepanowski, 
Gorajski, dr. Fedorowicz i inni, to w inien był, 
tem bardziej gdy swoje posiedzenia odbywali 
w sali rady miejskiej, — pow itać ich kilkoma 
słowy im ieniem  m iasta tak  jak  to przy takich 
zjazdach dzieje się w każdem  innem  ucywilizo- 
wanem mieście. Pow inno było się to stać tem 
bardziej gdy do tego nie potrzeba znów przygo
tować się temu, k tóry  bywając zawsze i po 
wszystkich chrzcinach, weselach, prainikach, ko- 
maszniach i upomynkach, musiał przecie już 
z tego samego nabyć wprawy w takich oracyach 
przygodnych. — Otóż moi niezadowoleni miej
cie wzgąld na to że ludzie w ybitni trzym ają 
się tej złotej prawdy ,jch mądrość zasadza się 
właśnie na tern by jalc najmiej mówić;a — po

wtóre przy takich jak wyż wymienione okazy ach 
są środki odżywcze jak  „knysze“ „pyrohyf rho- 
łubciLl i t. p. delikatesy których w nń zmieszana 
z aromą czystej rodzinnej kartoflanki, — działa 
podniecająco na  talen t oratorski i rozwiązuje 
język  naw et najzaciętszemu niem akow i; — osta
tecznie zaś kto tyle św ietnych mów wypowie
dział*) w radzie państw a i w sejmie w obronie 
prrw  ludu i innych spraw ach kraju i powiatu 
k tóry  reprezentuje, to może m a prawo w cza
sie feryi parlam entarnych wypocząć po tak  
ciężkiej umysłowej, pracy?

Zawadziwszy raz o nafciarzy, muszę tu 
zanotować ogromny popłoch m;ędzy pracującym i 
w Bory sławni jak  wywołało nowo tu zawią
zane okręgowe Towarzystwo producentów i 
przemysłowców naftowych. Do wydziału tegoż 
w ybrano pewnego inżyniera borysławskiego, 
k tóry znany z tego iż u robotników zastrzega 
sobie „kontraktowo ilość wymierzonych bizunów‘<. 
Otóż wybór jego do W ydziału dał teraz tym  
biedakom powód do zdania: „źe skoro ten pan 
„amator bizunów“ jes t tara aż W ydziałowym to 
to zawiązało się Towarzystwo mające za zaua- 
nie kontraktow ego oznaczania wysokości i ści
słego przestrzegania w aplikowaniu bizunów.

*) Chyba, w  m yślach. P rzy p . zecera. —
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zagarniętego przez wrogów ow ieli na niokorzyśo 
ogółu. Przeciw  tej wadzie niem a inuei rady — 
jak  „łączność i  zgodaLi a osobliwie w takich 
chwilach, gdy w skutek nowego odstępstwa 
którego z prowodyrów je s t ogół narażany na 
ponowne s tra ty  społeczne. — W  takich chw i
lach należy trzyma,, się razem, nie szukać chlu
by w darciu się do przodowania ale grupować 
się około jednostek wypróbowane! wartości spo
łecznej — by tą  drogą kroczyć zwolna ale sta
nowczo naprzód — do uszlachetnienia mas.

P O S I E D Z E N I E
Rady miejskiej odbyte 9. Kwietnia 1890.

Przewodniczący burm istrz p. Ochrymo- 
wicz, — pióro prowadzi sekretarz M agistratu 
p. Filińeki, Gdy się zgromadziła dostateczna 
liczba radnych, przewodniczący ogłasza o go
dzinie wpół do 8-mej posiedzenie za otw arte 
z tem  iż na  porządku dziennym  stoi jedyna 
sprawa wyboru 3 członków do komisyi wybor
czej przy głosowaniu na posła do R ady państw a 
w dniu 17. b. m. odbyć się mającem.

R . N i e w i a d o m s k i  zabiera głos i w 
rodzaju interpellacyi porusza sprawę rezygnacyi 
radnego p. nad geom etry Fellnera, — na co p. 
burm istrz odpowiada że w najbliższym czasie 
przedłoży M agistrat w tej sprawie swój wniosek.

Przystąpiono do wyboru 3 członków do 
komisyi wyborczej a na wniosek radnego Schora 
(co i pso po niem iecku wygłoszony) wybrano 
„das M itglied' p. Ochrymowicza, H. Godlham era 
i dr. Popławskiego. P. burm istrz wnosi kilka 
podań sług gm innych o zaliczkę na płacę którzy 
z powodu ogólnej biedy i zachodzących św iąt 
istotnie są potrzebni a naw et jako  dobrze się 
prowadzący zasługują na uwzględnienie. Na to 
zabiera głos R. dr. F r u c h t m a n  i w nader 
traf nem przem ówieniu wykazuje niewłaściwość 
takiego wniosku. O tem ja k  z kasy miejskiej 
wydawać mamy radzić, — ale o tem  ja k  inne 
ważne sprawy gm inne też nagle załatwić nie 
myślimy. W nosi się przed radę rzeczy tak od 
ręki, które n i M agistrat ni kto inny  badał i 
bez wszelkiego uzasadnionego wniosku. Sprze
ciwia się tedy zasadniczo takiem u traktow aniu 
spraw, tem  bardziej że sprawa ta  niestoi na po
rządku dziennym, — natom iast prosi by  Magi
s tra t zajął się w pierw  regulam inem  dla rady 
i M agistrat i innym i pilnymi sprawami.

R. N i e w i a d o m s k i  popiera w zupełności 
poprzedniego mówcę i kończy swe przemówie
nie by  do tych pilnych spraw zaliczono i za
łatw ienie oznaczenia, k tó ry  z w ybranych aseso
rów m a być płatnym .

Przewodniczący tłómaczy że naw ał pracy 
jak  przygotowanie list wyborczych, święta, krótki

Jak iego  to dziwoląga plotkarskiego może cza
sem wywołać u pospólstwa? osobistość znana 
z sportu pnutowego. Możemy W as jednak  bie
dacy uspokoir i wytłum aczyć dla czego tego 
pana do tego W ydziału wybrano. Oto dla tego 
że przypuszczają iż w tym  W ydziale zajdzie 
nie raz potrzeba zastósowania tak  radykalnego 
środka by się poruszał, a w tym  razie jako 
p rak tyk  w tej metodzie doświadczony, będzie 
tam  najcenniejszym członkiem wydiału.

A  że każda sprawa m a swoją złą i dobrą 
stronę, — więc jak ą  to dobrą stroną było gdyby 
ten  pan inżynier knutow y należał do naszej 
rady miej sinej. N ieprzydałby się naprzykład 
tera? do wyliczenia choćby aż pół kopy bizu- 
nów tem u panu radnem u, który w ruską ,-pal
mową niedzielę w czasie uroczystego nabożeń
stw a i kazania wlazłszy do domu Bożego w sta
nie zdradzającym  jego pokrewieństwo z tym  o- 
grodnikiem  który m archew nosem ryje, — zbe- 
szczeście św iątynię ku zgorszeniu powszechnemu 
„sarną gardłową“. Proponujem y tedy świetnej 
radzte miejskiej by dla zapobieżenia, na przy
szłość podobnym despektom honoru radzieckiego 
m ianowała tego pana jako  postrach skórze lu
dzkiej, swoim „honorowym batożnikiem“.

Masz! znowu ta  sama hietorya co przed
tem. Nieznośny zecer staje nad głową i 
wrzeszczy: „Panie! prędko! — niema już
miejsca na tyle!" R ad czy nie składaj broń 
i porzuć te snujące się myśli, porzuć tyle 
cennego m ateryału na którym  w Drohobyczu 
nigdy braku  poznać nie można Jed y n ą  pocie
chą w tym  razie to jedno, że 14 dni przem i
nie szybko a w sam dzień 1 m aja będę mógł 
pofolgować mojemu gadulstwu. Alm.

czas i t. p. niepozwoliły na załatwienie tych 
spraw  dotąd, — jednak  jeśli p. asesor dr. F ruch t- 
m ann ma już  regulam in wypracowany, to zwoła 
um yślnie ad hoc. posiedzenie.

N a  to  o ś w i a d c z a  dr. F  r  u  c h  t  ni a n n 
(a co wywołuje śmiech i ogólne zdumienie że 
p. burm istrz nie wie co się dzieje w M agistra
cie) — iż w nieobecności jego p. Zastępca zwo
łał w tej sprawie posiedzenie i uchwalono już 
połowę regulam inu, — tylko od jego powrotu 
niezwołano dalej nikogo. Zauw aża przytem  że 
tłómaczenie p. burm istrza nawałem  pracy co do 
przygotow ań wyborczych nie ma podstawy, 
gdyż do takowej przyjęto osobno 2 dyetaryu- 
szów którzy ją  wykończyli. P. burm istrz odpo
wiada iż mu zastępca o tem  nic niemówił, -  - i 
zam yka posiedzenie rady. m.

K R O N I K A .

Zgromadzenie wyborców zwołane przez p. 
burm istrza K senofonta Ochr^ mo wicza plakatam i 
do sali rady miejskiej we środę 9. b. m. na go
dzinę 3 popołudniu, a to celem w ybrania dele
gatów  którzy by jg porozumieniu z delegatam i 
m iast Sambora i S try ja  w ybrali kandydata na 
posła do rady  państw a—zrobiło ogromne fiaseo. 
Zeszło się lia tysiąc kilkuset wyborców, zaledwie 
kilkunstu  (17 czy 18) 1 ci w ybrali tych  dalegatów 
którzy de facto nie mieszczan wyborców tylko 
tych kilku reprezentować mają.

M i e s z c z a ń s t w o  p o l s k i e  i r u s k i e  
w s t r z y m a ł o  s i ę  d e m o n s t r a c y j n i e  o d  
u d z  i a ł u  w tem  zgrom adzeniu,a jak  nam  sami 
i wyraźnie oświadczyli chcieli tem  zamanifesto
wać, iż dotychczasowego swojego wodza p. O- 
chrymowicza się wyrzekają i w zgoła żadnej 
sprawie kierować mu sobą nie d ad z ą ; — kto 
bowiem ja k  on za wyniesienie go na dzisiejsze 
stanowisko toż mieszczaństwo lekceważyć a ich 
prośby i życzenia (jak to miało miejsce w spra
wie obsadzenia rz. kat. proboszcza) w prost igno
ruje, — ten u tracił ju ż  w ich oczach prawo 
odwoływania się do nich, — utracił mir, wpływ 
i powagę. „Nie jesteśm y już jego trzodą bara- 
nów" — są własne ich słowa — „którychby 
jak  dotąd za uszy gdzie chciał i gdzie mu w y
padało prow adził." Z tego w ynika iż wyborcy— 
mieszczani i przy samym wyborze posła pójdą 
jak  nam  oświadczyli przeciw tem u kandydatow i 
którego będzie p. Ochrymowicz popierał,— a gdy
by to istotnie nastąpiło, — to ubolewać należy 
że przez niego może tak  ważna sprawa publi
czna zejść na manowce. Zaraz na samym w stę
pie objęcia burm tstrzostw a tego rodzaju jaw ne 
a wymowne wotum nieufności tych, na  których 
się dotąd opierał, to rozczarowanie nie lada, — 
rola nie do pozazdroszczenia.

Straż ogniowa ochotnicza zaledwie że tu 
wegetuje, a pozostawiona li na opiece i barkach 
jednego tj. obecnego jej kierow nika p. Michała 
Jarem y, trudno by się o jego własnej sile pod
niosła i rozwinęła. A przecież to insty tucya tak 
chwalebna i pożyteczna, m ająca tak  piękne za
danie tj. bezinteresowne spieszenie z pomocą tam  
gdzie życie i mienie bliźnich zagrożone. W  każdem 
innem  m ;oście gdzie taka ochotnicza straż po
żarna istnieje, ogół ją  popiera, zajmuje i opiekuje 
się nią, tylko tu  jak  do innych spraw tak  i do 
tej trudno zachęcić. N iem al każdy mieszkaniec^ 
m iasta a głównie posiadacze realności, dla któ
rych spokoju i bezpieczeństwa ta insty tucya 
zawiązaną, powim en wesprzeć ją  przystąpieniem  
jako  członek wspierający i uiszczeniem choćby 
małej wkładki, a wtedy przy większych fundu
szach może taż straż lepiej się rozwinąć i oddać 
wszystkim  tem  cenniejszą usługę. Dowiadujemy 
się że właśnie teraz m a być wielu zaproszonych 
do przystąpienia jako  członkowie wspierający. 
Spodziewamy się iż n ik t z nich nie usunie się 
od tego i poprze chętnie tak  pożądaną w mieście 
m etytucyę.

P. Karol Matkowski znany zaszczytnie na
uczyciel tańców przybył już do Drohobycza i 
rozpoczął kurs nauki tańców tow arzystkich so
lowych i narodowych.

Zam krręcie cerkwi Św. Trójcy ma nastąpić 
w tych dniach, a to w skutek orzeczenia komisyi 
techniczno - budowniczej tutejszego M agistratu, 
k tóra w dniu 10. b. m. przy oględzinach tej 
cerkwi osądziła, iż tak  jej ściany jak  i sklepie
nia, dzięki zaniedbaniu tej pięknej św iątyni 
przez je] gospodarzy. Istotnie zadziwię i oburza 
ja k  zakoi 0 0 .  Bazylianów tak  suto tu  uposa
żony, posiadający tak  rozległą, tłustą  parafię o

7 cerkwiach i tak  znaczne fundusze mógł przez 
niedbalstwo dopuścić do tej ostateczności ? Od 
czegóż ten kom itet parafialny, że niezajął się 
już wpierw tą  spraw ą? A czemuż to p. budo
wniczy miejski a następnie jego zastępca już 
przedtem  me zajęli śię z urzędu tą  kw estyą ?— 
Dopiero teraz szan. przewodniczący miejscowej 
rady szkolnej widząc to niebezpieczeństwo i dbały
0 młódź szkolną do cerkwi uczęszczającą, zażądał 
skonstatowania, które tak  niepomyślnie wypadło.

Dziewięćset sztuk koni zabił tutejszy rakarz 
przez zimę do tej pory, które włościanie z braku 
paszy izraelitom  na skóry sprzedali. G dyby 
wziąść przeciętną cenę jednego konia tylko po 
15 złr. to zniszczono li w naszej okoli ry za 
13.500 złr. — tak  niezbędnego do obecnych ro
bót wiośnianych inw entarza. Ileż to więc w ca
łym  kraju  zm arnowano w ten sposób kapitału  
niczem nagrodzić się niedającego? — Dodawszy 
do tego to niedbałe, p ły tk ie zakopanie takiej 
masy ścierwa, co przy nastaniu  ciepłej pory 
może mieć najgorsze następstwa, — a możemy 
się spodziewać ze rok 1890 zapisze się w naszej 
pamięci jako zbyt nieszczęsny.

Naszemu Magistratowi potrzeba zdaje się 
otworzyć stałą rubrykę z napisem „aż do sku- 
tku“, skoro rzeczy trak tu jące o sprawach dla 
mieszkańców nieobojętnych, zbyw a milczeniem.
1 tak, w poprzednim N. zwróciliśmy uwagę Ma
gistratu  na samowolne otworzenie kanału z re 
alności G artenbergów  w prost do fosy ulicy zie
lonej i zatrucia pow ietrza w całej tej ulicy. Do
tąd nie raczono nic zarządzić w tej sprawie- 
W  ogrodzie probostwa rz. kat. poobcinano w pra
wdzie gałązki z gniazdam i robactwa, zostawiono 
je  jednak pod drzewami zam iast takow6 zni
szczyć i widzieliśmy sami, ja k  to robactwo za
czyna się na  nowo wspinać po drzewach. — 
N ema to ja k  „magistrackie porządki".

Muzyka tutejszej ochotniczej straży ognio
wej zasługuje istotnie na to by się nią szersze 
koła zajęły. D otąd jedyny  p. Michał Jarema tu 
tejszy obywatel i zastępca naczelnika ochota, 
straży pożarnej, podtrzym uje ją  faktycznie li 
własną siłą a co na jednegu trochę zawiele. 
Niedość że jej ustąpił w swej realności bezpła
tnie lokal ale nadto forsuje na nią i w łasną 
kiesą a to na publiczne uznanie zasługujące 
prawdziwe poświęcenie się jego, w inno być 
przykładem  i zachętą dla drugich. W  Niemczech 
lub Czechech niemasz m iasteczka by niemiało 
własnej muzyki, dla czegóż by i tu  nie dało się. 
to przeprowadzić? — Czyż kilku zamożniej
szych miesięcznymi małym i datkam i a do tego 
silbwencya gm iny i innych publicznych insty- 
tucyi — nie są dostateczne by własną m uzykę 
m iejską utrzym ać i doprowadzeniem jej do do
skonałości się zająć ?

Zaciętą bójkę stoczyli we środę 9 b. m. 
dwaj izraelici przed budynkiem  sądu karnego. 
T ak jeden jak  i drugi z zapaśników m iał ku 
swej obronie znaczny zastęp sprzymierzeńców, 
stąd istna batalia dwóch obozów. Nieszczędzono 
sohie wzajemnie ni kułaków, ni kam ieni ni też 
palie a najlepsze wyobrażenie o tej walce mo
żna mieć z tego, iż wyszło z niej kilkanaście 
osób dość znacznie pokaliczonych.

W Stryju zastrze lił się urzędnik pocztowy 
F . Kaweeki, — a że strzał był niezręcznie t r a 
fiony, męcząc się przez dni k ilka skończył ży
cie dopiero 12 b. m. Powód tego samobójstwa 
przypisują nieszczęśliwemu pożyciu domowemu.

UST a d e s ła n e .

©(tuj feib. bc&ruittc $oularb3 fl. 1,30 bis ft.
b .9 0  p . iUict. (ca . 4 5 0  f a jd j .  © c f fh tS )  —  beri. rooen= ltnb 
ftiitfu in fc (ju rto : ltnb jo lt frc i i u 3  Jean s bas  e c ib e n fa b r u f= © e b o t  
C r .  H e i m e b e r g  ( i i .  it. i i .  ip o flie f.)  Z u r i c h .  SDłiifier 
lin iflrljom b. SBrtcfc to ficn  1 0  fr .

(do pamiętnika.)

Grozisz drugim  szupasami 
A  sam tu taj m iędzy nam i 
Omal tego niedożyłeś,
Czem drugiem u zagroziłeś.

Otóż pomnij no braciszku:
Ze Twe szczęście przy kieliszku 
L ada chwilę się przeleje, —
I  pogrzebie Twe nadzieje.

W tedy  szczęście się odmień.
Zlecisz zgóry aż do ziemi,
Zagrożony pójdzie wgórę 
I  garbować będzie skórę.

JR.
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N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I L E T N I
p o l e c a ,

n o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y  s t o ł o w e j ,  ha f t ;  w i f i r a n e k
p o d . f i r m ą ,

M A R I A N  B A  Ł A N D A w Drohobyczu.
Świeżo nadeszło: zefiry na suknie do prania dla Pań i dzieci, modne parasolki, kapelusze dla pań zaś dla męzczyzn wyrobu P. C. Habit/a, 
rękawiczki pragskie laski, saskie pończochy i skarpetki, krawatki, kołnierze, manszety bielizna dla pań ■> męzczyzn, Jpv galanteryi i biżn- 

teryi. — Kocyki wełniane, kołdry watowe, do prania trykotowe i pliszowe, w kolorach; — dla panów gotowe pikowe kamizelki

Maryazelskie
_ _  *' i
K rople Żołądkowe

znakom icie działające 
na wszelkiego rodzaju choroby 

żołądka.
N iezrów nane p rzy  b ra k u  ape

ty tu , słabości żołądka, wzdęciach, 
k  waśń cm  odb ijan iu , ko lkach , 
ka ta ra ch , żołądkow ych, zgagach, 
żnifjK-i-c, obm ierzłości i wymio
ta c h , bólach głow y (jeżeli te 
poci 10rIzą z żołądka), kurczach, 
zn.fw ardzeniach, przeładow aniu  
•/(ihiilka pedrawatni i napojam i. 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem 

. 40 ct., podwójnej 70 cent. Głów ny
M arka (ichronini, sk ład  w aplece Karola Brady w 

Kromieryżu (K m n sie r) na '.Morawio. w Anstryi.
Ostrzeżenie! Prawd/.iwa M:iry:u-Hskit* k rop le  

żołądkowe bywają częstokroć ia łszow ane i  naślado
wane. W dowód prawdziwości tych  k ro p li pow inna 
każd a  flaszka być ow inięta w opakow anie czerwone, 
zaopatrzona  powyżej umieszczonym znakiem ochronym, 
a p rzy  każdej tlaszezo znajdo war się pow inien p rzep is  
używ ania  k rop li z w zm ianką, żc d rukow any  je s t  w 
drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kro.msicr).

Maryaselskie lepszym  sk u tk iem  uży
wano przy  zatw ardzeniu  
i te raz  są sc.ęsto naśla
dow ane, (11 a,tego zw racać 
należy uw agę na po- 

_  . ' ' i ocz mi u i a  rkę o chronna i
podp is ap tek arza  K. P rąd y  w KroiriLorVżu. Ceria 
jednego  pudelka  20 ct., ru lony  po (> pud. 1 złr. Za 
poprzedniem  m ideslan iem należy tośc ikosztu je  i  ru lon  
złr. 1.20, '4 ru lony zh*. 2.20, ■> rulony złr. 3,20 oplutnie.

M aryac cl sicie k rop lo  żołądkow e i m aryacolskie 
p ig u łk i przeczyszczaj:)cc nic Sn żadnym  środkiem  
ta j cm niczy ui. (; z ęś c i sk  I a d o w e ty chż c są p rzy  k  aż dej 
flaszce lub  pudelku w opicie użycia wym ieniono 

'Prawdziwe Maryacc!s*ib krople lub pigułki Sn do 
n a b y cia  w

ID rołioToyczm .
w aptece p. Krzyżanowskiego i w apt. 

p. Kobusowskiego.
~\77 S t r s r j - u  

w apt. Chalbazanyego i w apt. W. ilo- 
morowskieyo.

pigułki 
przeczyszczające.

JOZEF KS TYLKO {
ffl przez Wys c. k. Namiestnictwo kon- (ii 
OD(0 cesyonowany oj

* INŻYNIER-BUDOWNICZY !
oraz

w Drohobyczu
przyjmuje i wykouuje wszelkie pldfcjy, 
obliczenia i ocenienia jako też kie
rownictwo budowli — również wy
konuje zdjęcia pom arowe i wszelki, 
inne w zakres budownictwa lądowego 
i wodnego wchodzące zamówienia — 
za najumiarkowańszem honorarium.

Prawdziwą pod kontrolą stojącą

MALAGĘ
nabyć można w cukierni i handlu win

Jana W y soczańskiego
w Drohobyczu.

>zy sroflcK przeciw wsze
działa zadziwiająco niszczy owady w jednej 
chwili, tak źe po nich nie pozostaje ani śladu.

I tak d.z’ała skutecznie przeciw pluskwom i 
pchłom. — W ytępia po kuchniach szwaby i ka
rakony. — Zabija mole. — Uwalnia od much. — 
Chroni zwierzęta domowe i lOŚliny od owadów i 
z tego powodu powstałych chorób. — Zabija wszy.

SKŁADY MAJĄ:
W  Drohobyczu: Teofil Jabłoński handel, Krzy
żanowski apt. i Kobuzowski apt. W Stryju 
Lechicki & Kosturkiewicz handel L. Gartner 
apt W. Komorowski apt. w Borysławiu J. Zeh 
apt. W  Samborze J. AIexiewicz apt. K. Ma- 

resch apt. K Kohlmann nanuel.
Główny skład: J. Zacherl, Wiedeń, I. Gold- 

schmiedgasse Nr. 7.

i STA3SZYM i MŁODYM PANOM
poleca się premiowane, nowo wydane i pomnożone dziełko radcy 
medyc. Dr. M ullera o „rozstroju nerwowym i systemie sexualnym“ wraz 

z sposobami radykalnego leczenia.
Przeseła się franco w kopercie za nadesłaniem 60 ct. w m arkach

pocztowych.

Edward Bendt. Braunschweig.

wuum w  erg ar
L w ó w - , ulica Halicka 1.21.

Ł l l f f I
języków; angielskiego i francuzkiego

wedle najprzystępniejszej metody i za um iarkowanem  hono
rarium  — udziela

M A U R Y C Y  K L U G M A N N
nauczyciel •języka francuzkiego przy c. k. gimnazium 

w  Z D r o ł io T o s r c z t a . . .

garderoby dla dzieci
od niemowląt do 14-letn.

dziewcząt i chłopców.

Rok założenia J8GS.
Z lecen ia  listow ne w ykonuje się r y 
chło  z a p o d a n ie m  w ie k u  d z ie c k a .

za z łr. 3-75.

K A R O L  B  A  Y  E  B
We L w o w i e  p rzy  u licy  krakow skiej 1. 11. p o l e c a
Suńece stearynow e najlepsze stołow e 4-ki 5-ki fi-ki 

8-ki powozowe 6-ki 8-ki 10-ki 11-ki.
Apollo  p ak ie t 560 grm . 40 ct. 500 grm . 36 ct.
M ilty  d to  560 , 40 „ 500 „ 36 „
Sahiator dto 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
5-ki/owe pakie ty  kombinowane. O p ł a c o n e  d o  k a ż 

d e j  p o c z t y  A u s t r o - W ę g i o r .
6 fun tów  cukru  
2 fu n ty  kaw y 
V. fu n ta  h e rb a ty  
p ak ie t kaw y figowej 
2 fun ty  cukru  w mączce 
2 „ m igdałów  słodkich
1 „ rodzenk. bez pestek  la  
'li n „ dużych la  
‘/a n »  W arnych J a

czekolady S ucharda 
/, - cy k aty  dużej 

duża laska  w aniliji 
cztery  pom arańcze 
cztery  cy try n y

4 fu n ty  m yd ła  suchego
2 „ krochm alu przennego
2 „ 'w iec atea -ynowych
1 pudełko  po łysku  
1 „ sinku

WSZELKIE INNE TOWARY, L, . zenne i w iktuały, delika
te s y  • p .szkach. Sli dzie roznu te, sery w ylioi,, s. Ciastku 
i pieczywka, cukierki, czekoladki. Rum, koniak, likwory, 
rozoiisy. Win t łustryjackie. w ęgierskie, re isk ie , francuskie, 
hiszpańskie. Szampany, porter'piwa. Oeet winny, musztardę 
wyborna, oliw ę uźiew iczą, wysełam  po cenąa najtańszych. 

s ” s 8 s ? B 8 S ^ S a « 8 S 8 » 8 ę 8 a 8 g 5 g g « g g

za z łr. 3-60.

za złr. 2-10

'iii!
il̂ iJAN W Y S O C Z A N S K I  »„

kontraktowy odbiorca win węgierskich od rz. kat. Kapituły na Węgrzech
p o l e c a ,  s - w ó j

S K Ł A D W I N
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Liter od 35 ct. do 1 złr. 50 ct Butelka od 40 ct. do 3 złr. Wino w beczkach 135 liter wraz z beczką po 45, 55 i 80 złr. a. w.
(Od win które w beczkach po 135 liter sprzedaję, nieopłacam cła.)

Zarazem poleca wina czerwone i białe węgierskie, austryackie, reńskie, francuzkie, burgundzkie, hiszpańskie, szampańskie, sprzedaj
takowe na litry i butelki — Na żądanie przesyłam osobny cennik.

ac

Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowicz. Z drukami Schwarza i Trojana w Samborze.


